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Preliminarz budżetowy na rok 1938-9
Przewiduje po 2447 milionów złotych dochodów i wydatków, zatem po 131 milionów 

złotych więcej, niż w roku bieżącym

Przesilenie rządowe w Belgii
Bruksela. (PAT). De Man, które­

mu król powierzył misję utworzenia 
gabinetu, przyjął Vanderveldego, lea­
dera partii socjalistycznej, Moyersona 
i Huysmansa, przewodniczących izb 
oraz Hoyoisa i Verbista, przewódców 
belgijskiego bloku katolickiego.

Warszawa. (PAT) Wczoraj od­
było się pod przewodnictwem premie­
ra posiedzenie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym Rada Mini­
strów przyjęła projekt ustawy skarbo­
wej na rok 1938/39 wraz z prelimina­
rzem budżetowym na ten okres. Pre­
liminarz budżetowy 1938/39 zamyka 
się w dochodach i wydatkach kwotą 
2.447 milionów złotych z drobną nad­
wyżką dochodów nad wydatkami. 
Zgodnie z przyjętą przez rząd zasadą 
bezwzględnego utrzymania równowagi 
budżetowej, będzie nowy budżet trze­
cim kolejno zrównoważonym budżetem 
państwa.

Budżet na rok 1937/38 ustala wy­
datki i dochody w kwocie 2.316 milio­
nów złotych; nowy preliminarz jest 
zatem wyższy o kwotę 131 milionów 
złotych, czyli o 5,7 procent.

Wzrost ten spowodowany został ko­
niecznością podwyższenia obsługi dłu­
gów oraz pokrycia zobowiązań Skarbu 
Państwa, wynikających z obowiązują­
cych ustaw, zwłaszcza w zakresie do­
płat Skarbu Państwa do ubezpieczeń 
społecznych. Z tych tytułów wzrosły 
wydatki o kwotę okrągło 14,1 milionów 
złotych.

Ponadto zwiększono budżet Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych o kwotę 
32 milionów zł, budżet Min. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
o kwotę 13,6 milionów zł (przede 
wszystkim na cele szkolnictwa ogólno­
kształcącego) i budżet Min. Komunika­
cji o kwotę 20 milionów zł (na konser­
wację dróg i mostów). Wydatki na te 
ostatnie cele nie mogły być w szeregu 
lat poprzednich w ogóle preliminowa­
ne w budżecie, lecz pokrywane były z 
operacyj kredytowych. Wprowadzenie 
ich do preliminarza na rok 1938/39 jest 
tylko niezbędnym urealnieniem tego 
preliminarza. Budżet Min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych został zwiększony o 
14,7 milionów zł. Wreszcie budżet rent 
inwalidzkich został podniesiony o 
7.200.000 zł. Budżety pozostałych mi­
nisterstw oraz wydatki na emerytury 
zostały tylko nieznacznie podwyższone 
w celu ich urealnienia.

Kwota dochodów na rok 1938/39 jest 
wyższa od dochodów preliminowanych 
na rok 1937/38 o 131 milionów zł, bez 
wprowadzenia jakiegokolwiek nowego 
lub dodatkowego obciążenia podatko­
wego, przy czym wpływ z pobieranej 
dotychczas jednorazowej daniny ma­
jątkowej od płatników podatku grun­
towego w kwocie 10 milionów zł nie 
został już w preliminarzu na r. 1938/39 
przewidziany.

Natomaist preliminarz ten przewi­
duje wydatną zniżkę podatku specjal­
nego od wynagrodzeń z funduszów pu­
blicznych, wynoszącą w stosunku do 
wpływów rzeczywistych z tego podat­
ku 70 milionów rocznie. Ze zniżki po­
datku specjalnego od dn. 1 kwietnia 
1938 r. skorzystają pracownicy grup 
najniższych. Przykładowo można przy-

Z kroniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 

R. P. przyjął dla złożenia sprawozdania 
min. Becka, (w)

Wyjazd min. Schmidta
Kraków. (Tel. wł.). Austriacki 

podsekretarz stanu spraw zagr. dr 
Guido Schmidt w ostatnim dniu swe­
go pobytu w Polsce zwiedzał zabytki 
Krakowa, po czym odjechał do Wie­
dnia, żegnany na dworcu przez towa­
rzyszącego mu wicemin. Szembeka.

toczyć, że grupa etatowych pracowni­
ków państwowych, obciążonych do­
tychczas 7-procentową stawką tego po­
datku, tj. pobierających wynagrodze­
nie do 150 zł miesięcznie, będzie zupeł­
nie od tego podatku zwolniona. Pra­
cownicy pobierający wynagrodzenie 
od 150 do 200 zł miesięcznie będą pła­
cić zamiast 9 pet tylko 3 procent. Nato-

Hasło zwroty Niemcom kolonij - 
wysunięte...

Echa czwartkowej mowy M ussoliniego w prasie włoskiej 
i niemieckiej

R z y ni. (PAT) Cala prasa obszer­
nie komentuje mowę Mussoliniego wy­
głoszoną w czwartek na odprawie star­
szyzny faszystowskiej.

„Gazetta del Popolo“ pisze, że utrzy­
manie pokoju wymaga: 1) Wyrzuce­
nia bólszewizmu z Europy, rozpoczy­
nając od Hiszpanii. 2) Rewizji niektó­
rych „absurdalnych i krzyczących“ 
klauzul pokojowych; rewizja taka ma 
nastąpić drogą pokojową przez roko­
wania dyplomatyczne, ożywione dobrą 
wolą i szczerą chęcią utrwalenia ładu 
europejskiego; w sprawie tej istnieją 
już liczne precedensy. 3) Udzielenie 
Niemcom zadośćuczynienia w spra­
wach kolonialnych. Istnieją narody, 
które nie tylko zaniedbują własne ko­
lonie, ale które złą administracją wy­
wołują nieporządki i powstania. Po­
równanie sytuacji tych państw z po­
stulatami kolonialnymi, daje przy­
kład krzyczących kontrastów, które 
winny być jak najprędzej usunięte.

Virginio Gayda pisze na łamach 
„Giornale dTtalia“, że mowa Mussoli­
niego ożywiona jest poczuciem spra­
wiedliwości międzynarodowej, oraz 
zmysłem realistycznym, który jest nie­
zbędny da utrzymania pokoju. Popar­
cie udzielone przez Mussoliniego nie­
mieckim żądaniom kolonialnym wią- 
że się z prawem, jakiego żądał dla 
Włoch Mussolini zdobywając Abisynię. 
Mussolini, wbrew temu co pisze prasa 
angielska, nie jest rzecznikiem intere­
sów obcego państwa, ale przede 
wszystkim rzecznikiem konieczności 
dyktowanych troską o utrzymanie po­
wszechnego pokoju.

„Popolo dTtalia“ stwierdza, że

Japońskie warunki pokoju
Oddzielenie od Chin Mongolii, pięciu północnych prowincyj 

i okolic Szanghaju oraz różne zobowiązania

Londyn. (PAT). „Evening Stan- 
dart“ twierdzi, że rząd japoński za­
wiadomił marsz. Czang-Kai-Szeka o 
następujących warunkach, na zasa­
dzie których może być zawarty pokój 
między Japonią a Chinami:

1. Uznanie przez Chiny niezależne­
go państwa Mongolii Wewnętrznej.

2. Przyznanie przez Chiny pięciu 
prowincjom północnym prawa decy­
dowania o swym ustroju.

3. Odstąpienie przez Chiny Japonii 
terytorium w okolicach Szanghaju, 
które w chwili zawarcia rozejmu za­
jęte będzie przez wojska japońskie, z 
wolnym dostępem do morza.

4. Przyznanie przez Chiny Japonii 
prawa połowu ryb wzdłuż wybrzeża i 
w pobliżu wysp należących do Chin,

miast, pracownicy pobierający od 1000 
do 2000, względnie ponad 2000 zł mie­
sięcznie, będą płacić po 1 kwietnia 1938 
r. nadal 17 procent względnie 25 pro­
cent podatku-specjalnego.

Wpłaty przedsiębiorstw państwo­
wych i monopoli zostały podwyższone 
o kwotę 94 miliony zł, tj. 12,9 procent 
w stosunku do budżetu na r. 1937/38.

wśród konieczności sytuacji obecnej 
jest przyznanie Niemcom prawa do 
dawnego imperium kolonialnego w 
Afryce, które zostało odebrane Niem­
com przez traktat pokojowy, a które 
do dnia dzisiejszego nie może być u- 
ważane za własność ostateczną innych 
mocarstw. Sama mandatowa forma 
władania dawnymi posiadłościami Nie­
miec oznacza, że prawo do rządzenia 
koloniami niemieckimi przez innych 
jest odwołalne.

Berlin. (PAT) Po czwartkowej 
mowie Mussoliniego, który oświad­
czył: „Jest rzeczą konieczną, aby na­
ród niemiecki miał swe należne miej­
sce pod słońcem Afryki“, zagadnienie 
kolonialne wyKmęło się na czoło pro­
blemów politycznych w Niemczech. 
Mowa Mussoiiniego ogłoszona została 
jako niezmiernie ważna deklaracja na 
czele wszystkich dzienników, a koła 
polityczne nie ukrywają swego zado­
wolenia a nawet wdzięczności dla sze­
fa rządu włoskiego.

„Mussolini żąda kolonij dla Nie­
miec w Afryce“ —- „Mussolini domaga 
się rewizji traktatu wersalskiego“ — 
„Uznaje usprawiedliwione żądania 
Niemiec“ — oto hasła kampanii pra­
sowej, która prowadzona jest na ła­
mach wszystkich pism.

Główny dziennik partyjny „Völki­
scher Beobachter“ przyjmując entuzja­
stycznie mowę Mussoliniego dowodzi 
zarazem, że temat kolonialny dojrzał 
w Londynie do dyskusji. Ponowne ob­
jęcie kolonij jest dla Niemiec nie tylko 
koniecznością demograficzno - gospo­
darczą, lecz i kwestią honoru.

od F,ormozy aż do granicy indochiń- 
skiej.

5. Chiny wystąpią z Ligi Narodów.
6. Chiny zobowiążą się nie posiadać 

lotnictwa wojskowego.

W Szanghaju jeszcze walki
Tokio. (PAT) Agencja Domei do­

nosi z frontu szanghajskiego: Oddziały 
japońskie oczyściły całkowicie dzielni­
cę położoną na północny zachód od 
koncesji międzynarodowej, z resztek 
oddziałów chińskich. Obecnie japoń­
czycy nacierają na południe od okopów 
chińskich, ciągnących się wzdłuż Su- 
Czeu. Z okopów Chińczycy już się wy­
cofali. Dowództwo japońskie postano-

(Ciąg dalszy na stronicy 3).

Marcel Jaspar, liberał, b. minister 
kolei, któremu de Man zaproponował 
współpracę, udzielił odpowiedzi od­
mownej.

Niemcy nie wezmą udziału 
w konferencji 9-ciu

Berlin. (PAT). N. B. I. donosi: 
Odpowiedź niemiecka udzielona rzą­
dowi belgijskiemu brzmi następująco:

„Rząd niemiecki ma zaszczyt po­
twierdzić otrzymanie od królewskiego 
belgijskiego poselstwa noty werbalnej 
z, dnia 28 bm., w której rząd niemiec­
ki został zaproszony do wzięcia udzia­
łu w zwołanej na 3 listopada do Bru­
kseli konferencji sygnatariuszy paktu 
9 mocarstw.

„Rząd niemiecki uznaje w pełni u- 
siłowanie, któremu dano wyraz w no­
cie, położenia możliwie najszybciej 
kresu pożałowania godnemu konflik­
towi na Dalekim Wschodzie. Rząd nie­
miecki wnioskuje jednak z zaprosze­
nia, że obrady belgijskie odbywać się 
będą na podstawie 7 artykułu paktu 
9-ciu mocarstw i że ich przedmiotem 
będzie zastosowanie tego paktu.

„Ponieważ Niemcy nie uczestniczy­
ły w pakcie 9-ciu mocarstw, uważa 
rząd niemiecki, że nie może wziąć u- 
dziatu w obradach nad zastosowa­
niem tego paktu.

„Niemniej jednak zaznacza rząd 
niemiecki, iż każdorazowo skłonny 
jest wziąć udział w akcji mającej na 
celu pokojowe załatwienie konfliktu, 
jeśli, zostanie stwierdzone, iż istnieją 
niezbędne do tego założenia“.

Kraj Kho-Kho
Tokio. (PAT). Agencja Domei do- 
si: 28 bm. proklamowany został w 
-Juanie autonomiczny rząd mon- 
lski. Szefem rządu jest książę Jun, 
zewódca Ligi Mongolskiej „Ułan- 
ap“. Książę mongolski Teh jest 
tonkiem rządu. Rząd autonomiczny 
dzie tymczasowo zarządzał miasta- 
t Su-Juan, Pao-Tou oraz okręgami 
an-Czap, Silin-Gol i Ik-Czao. Zgio- 
adzenie ludności mongolskiej z tego 
szaru, które postanowiło proklarno- 
ać autonomię Mongolii, powzięio 
wnież uchwałę przemianowania pro- 
ncii Su-Juan i Czahar na kraj Kho- 

c,, Tnoi, urzemiano-

0 „Protokóły 
mędrców Syjonu“

Bern. (PAT.) Przed berneńskim 
wyższym sądem apelacyjnym toczy 
się obecnie proces w sprawie^ tzw. 
„Protokółów mędrców Syjonu . W 
r. 1935, w pierwszej instancji, rozpra­
wa zakończyła się wyrokiem skazują­
cym głównych oskarżonych na kary 
pieniężne i opłacenie kosztów proce­
su. Przeciw wyrokowi wnieśli byli 
apelację oskarżeni Sil wio Schnell z 
organizacji „Nationale Front“ i Teo­
dor Fischer ze Związku Narodowych 
Socjalistów Szwajcarskich.

Obecny proces ma rozstrzygnąć, 
czy „Protokóły“ podpadają pod poję­
cie „niemoralnej literatury“, której 
rozpowszechnianie podlega karze. — 
Proces wzbudza wielkie zaintereso­
wanie. Pierwszego dnia obrad sala 
była przepełniona publicznością.



W stolicy ziemi żywieckiej
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“)

Żywiec, w październiku. 
Żywiecka ziemia tchnie nieprzepar­

tym urokiem. Stwarza go nie tylko 
piękno zachodniego Beskidu, ukojna 
cisza górskiej wsi, tajemniczy poszum 
rozwarzonych lasów jodłowych, balsa­
miczna woń rozgrzanych słońcem 
drzew szpilkowych, ukwiecone miętą 
i macierzanką łąki, ale i ludzie o wraż-

Góral spod Jełeśnej

liwych sercach i duszach. Mieszańców 
Żywiecczyzny, czy to będzie góral spod 
Jełeśnej, góralka z Łodygowic, czy 
mieszczka żywiecka, cechuje duża kul­
tura wewnętrzna. Ludzie tu są cieka­
wi, każdy z nich stanowi interesujący 
tom wielkiej epopei. A nade wszystko 
ujmuje człeka z „krainy wielkich rów­
nin“ miłość tych ludzi do gór.

— O, mój Boże — mówi góral spod 
Jełeśnej — góry to miłuję jak ojca swe- 
go i macierz.

Górali żywieckich nie opuszcza ni­
gdy pogodny nastrój, mimo że przecież 
dola ich wcale nie jest usłana różami, 
a ziemia wcale nie płynie mlekiem i 
miodem.

— Mam trzy morgi z paswiskiem t— 

opowiada ten sam góral — a dzieci 
sześcioro. W tym roku owiesek nie był 
bystry, a żytko na nic. I jak tu żyć? 
Jak tu do przednówka doczekać, kiedy 
na zarobek nie ma widoku? Tyle lat 
jednak Pan Bóg człowieka przy życiu 
utrzymał, że i teraz pewnie nie opuści.

Stolica ziemi żywieckiej — Żywiec, 
położony w dolinie Soły i Koszarawy, 
występuje w całej krasie swej postaci 
na tle cudownej panoramy gór. Koleb­
ką Żywca jest Stary Żywiec, wśród 
którego mieszkańców nie brak potom­
ków Tatarów. Osobliwością tego przed­
mieścia jest starożytny drewniany ko­
ściółek.

Przy drodze wiodącej ze Starego 
Żywca do miasta wznosi się kapliczka 
św. Wita, zbudowana nad źródłem. 
Wewnątrz kapliczki na ołtarzyku wy­
ryty jest napis tej treści: „Winikay z 
Szkały Goreyczne Źródło pocieszne u- 
zdrawiające ludzi, bydło a na czasy 
wieczne. Co niech Patron Wit święty, 
te łaszki sprawuje — od którego się ta 
woda wienc tytułuje — Byśmy pili po 
śmierci, w niebie, żywą wodę“. Wedle 
legendy kapliczka stoi na miejscu po­
sągu pogańskiego Światowida.

Żona prezesa koła S. N. w Żywcu mgr. 
Pyclika w stroju żywieckim, na tle sta­

rodawnego domku.

Żywiec, który według niektórych 
uziął^ nazwę od starosłowiańskiej bo­
si"* °trzymął prawa miasta w
roku 1400 od księcia oświęcimskiego 
Kazimierza. Z rąk Piasta, księcia 
Przemysława, przejęli we władanie 
miasto i Żywiecczyznę Skrzyńscy. Oni 

obudowali na podmiejskiej górze
Grójec zamczysko, z którego napadali 
na kupieckie karawany dążące z Wę­
gier do Krakowa. Z zamku tego nie 
pozostał żaden ślad, jeno legendy ludo­
we wspominają o piwnicach i lochach, 
prowadzących spod Grójca do drugie­
go zamku Skrzyńskich, wzniesionego 
na górze Zar. Smutny był koniec „raub- 
ritterstwa“ Skrzyńskich: ostatnią pa­
nią zamku Katarzynę Skrzyńską, trud­
niącą się również rozbojem, ujęły woj­
ska królewskie i została spalona na 
stosie w Krakowie, a dobra otrzymał z 
nadania królewskiego Piotr Komorow­
ski. Ostatni z Komorowskich zastawił 
Żywiecczyznę królowej Konstancji, 
drugiej żonie Zygmunta III, za GOO.OÓO 
złotych. Z czasów włodarstwa tejże 
władczyni datuje się przywilej dla mia­
sta Żywca, zabraniający Żydom osie­
dlania się w obrębie granic miejskich. 
Od Jana Kazimierza, syna Konstancji, 
który potwierdził przywilej matki dla 
mieszczan żywieckich, wykupił Żywiec­
czyznę za cenę zastawu Jan Wielopol­
ski z Pieskowej Skały, kanclerz wielki 
koronny, spokrewniony z Komorow­
skimi. Obecnie dobra żywieckie są w 
posiadaniu Habsburgów.

Wśród zabytków Żywca na pierw­
szy plan wysuwają się: kościół para­
fialny, kościół św. Krzyża, dzwonnica 
z początku XVIII wieku, oraz stary za­
mek, nazwany tak w przeciwieństwie 
do nowego, wzniesionego przez Habs­
burgów. Zarówno kościół parafialny, 
jak i stary zamek wybudowali Komo­
rowscy. „Zamek Komorowskich“ po­
siada piękny dziedziniec arkadowy.

Żywiec wygląda bardzo czysto i 
schludnie. Po małopolskich osiedlach, 
pełnych Żydów, ogromne wrażenie ro­
bi fakt, że w obrębie całego miasta nie 
ma ani jednego sklepu żydowskiego, 
ani też nie mieszka choćby jeden Izra­
elita. Przywilej królowej Konstancji, 
potwierdzony przez Jana Kazimierza, 
pilnie jest przestrzegany, zarówno 
przez magistrat, jak i mieszczan. Ży­
dów natomiast i żydowskich składów 
pełno na przylegającym do miasat Za- 
błociu. Żydowskie getto Zabłocia, po­
łożonego u wrót Żywca, prowadzące 
rozgałęzioną i ruchliwą działalność 
handlową, faktycznie unicestwia przy­
wilej królewski. Mieszkańcy miasta i 
całej Żywiecczyzny powinni wspólny­
mi siłami zlikwidować złośliwą na­
rośl.

Żywiec słynny jest ze swych prze­
pięknych strojów. Stroje mieszczek 
żywieckich, przekazywane z pokolenia 
w pokolenie, nie mają równych sobie 
w Polsce. Są to stroje bardzo kosztow­
ne i to nie tyle dla tego, że potrzeba nań

W Hiszpanii ulewne deszcze
Do walk dochodzi jedynie na froncie madryckim

M a d r y t. (PAT) Korespondent 
agencji Havasa donosi z frontu Guada- 
lajara, że powstańcy usiłowali przypu­
ścić atak na pozycje wojsk rządowych 
na odcinku Soria, zostali jednak od­
parci.

Na odcinku Toledo na lewym brze­
gu rzeki Tago wojska rządowe rozpo­
częły silne natarcie na pozycje nie­
przyjacielskie koło Cegarroles, Molpan 
i Pantaleon. Artyleria wojsk rządo­
wych ostrzeliwała punkty oporu po­
wstańców.

San Sebastian. (PAT) Z wszyst­
kich prawie odcinków frontu hiszpań­
skiego donoszą o stałym pogarszaniu 
się warunków atmosferycznych. Skut­
kiem długotrwałych, ulewnych de­
szczów wezbrały wszystkie rzeki, wy­
rządzając znaczne szkody i wpływając 
hamująco na operacje wojskowe. 
Wszystkie prawie okopy zalane są wo­
dą, a rozmiękczone i zniszczone na ty­
łach drogi uniemożliwiają normalne 
dostarczanie żywności wojsku.

Naval C a r n e r o. (PAT) Agen­
cja Havasa donosi: Wojska rządowe 
przeprowadziły kilka natarć na odci­
nek dzielnicy uniwersyteckiej. Atak 
skierowany był na północną część od­
cinka, gdzie znajdują się szpital i kli-

Starożytny kościółek drewniany 
na Starym Żywcu

znacznych ilości materiału: na same 
spódnice wychodzi około 24 metrów. 
Najkosztowniejsze są koronki i hafty, 
wymagające wielomiesięcznej pracy, 
jak również nakrycia głowy, szyte zło­
tymi nićmi.

•— Strój żywiecki — wyjaśniają mi 
tu — otrzymuje córka w wianie od 
matki. Haft na stroju jest bardzo de­
likatny i bardzo niespory w robocie. 
Dziś już mało kto ma tyle cierpliwości, 
aby zdobyć się na haftowanie szat. 
Miały jednak tę cierpliwość nasze bab­
ki i prababki i do dziś dochowane stro­
je są wymownym świadectwem ich 
pracowitości.

Z umiłowania serdecznego ziemi 
żywieckiej i jej zabytków wyrosła szla­
chetna inicjatywa stworzenia muzeum 
regionalnego . Otwarcie muzeum ziemi 
żywieckiej nastąpiło w sierpniu ubie­
głego roku.

W zbiorach muzealnych znalazły 
pomieszczenie przywileje miasta Żyw­
ca i cechów żywieckich z okresu od 
XV—XVIII wieku, księgi i zabytki ce­
chowe, puścizna rękopiśmienna kroni­
karza Andrzeja Komonieckiego, wójta 
żywieckiego na przełomie XVII i XVIII 
stulecia, bogata kolekcja góralskich 
obrazów na szkle, zabytki, kpstiumolo- 
giczne Żywiecczyzny, stare mapy z 
XVIII w., cenne zbiory fauny miejsco­
wej .dotychczasowa literatura doty­
cząca ziemi żywieckiej z wieloma .bia­
łymi krukami“. Pośród dawnych do­
kumentów znajduje się przywilej kró­
lowej Konstancji, potwierdzony przez 
Jana Kazimierza. Interesujący jest 
zbiór znaków cechowych, które służy­
ły do zwoływania braci cechowych na 
zebrania, uroczystości pogrzebowe, czy 
też do innych celów.

Sale muzeum ziemi żywieckiej, wy­
posażone eksponatami pochodzącymi z 
prywatnych ofiar, są wymownym świa­
dectwem kultury duchowej Żywczan 
i ich gorącej miłości do ziemi rodzin­
nej. (]'• wyg.)

nika. Oddziały rządowe, przyjęte in­
tensywnym ogniem artylerii i karabi­
nów maszynowych, cofnęły się, pozo­
stawiając na placu boju licznych za­
bitych.

Harcerstwo czerwone
Warszawa. (Tel. wł.) Socjali­

styczne harcerstwo („czerwone“) zapo­
wiada na 31 bm. zjazd, w którym 
weźmie udział 150 delegatów, repre­
zentujących 130 ognisk harcerstwa 
czerwonego, (w)

Odprawa obozu legionowego
Warszawa. (Tel. wł.) Odprawa 

sobotnia została wyznaczona na godz. 
945 w Prezydium Bady Ministrów. W 
odprawie wezmą udział przedstawicie­
le okręgów Zw. Legionistów i POW. 
oraz starszyzna legionowa i peowiac- 
ka. Będzie to zatem odprawa całego 
obozu legionowego przed pikiem Ko­
cem, jako komendantem Związku Le­
gionistów i marsz. Rydzem-Śmigłym

Czy rzecz ograniczy się do przemó­
wień obu tych dygnitarzy, czy też bę­
dzie przeprowadzona dyskusja, na ra­
zie nie można przewidzieć, (w)

Z CHWILI
Odwołanie p. Kaz. Kierzkowskiego, 

naczelnego dyrektora Związku Spółdziel­
ni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar­
czych R. P., największego zespołu spół­
dzielczego w Polsce, przez Radę Główną 
Związku, przyjęte zostało przez zachod­
nio - polskie kola spółdzielcze z uczuciem 
zadowolenia i ulgi.

P. Kierzkowski bowiem reprezentował 
w pracy spółdzielczej kierunek obcy zgo­
ła poglądom działaczy wielkopolskich, 
wychowanych w szkole ks. Wawrzynia­
ka. Dla p. Kierzkowskiego spółdziel­
czość była narzędziem gruntownej zmia­
ny ustroju społeczno - gospodarczego, 
przygotowaniem do stopniowego wpro­
wadzania w życie zasad kolektywistycz­
nych. P. Kierzkowski sam i wysyłani 
przez niego instruktorzy i rewidenci 
szerzyli zatem gdzie się dało „nową nau­
kę". Propagandzie tych haseł służyła 
również prasa, wydawana pod auspicja­
mi Związku.

Działalność p. Kierzkowskiego budziła 
słuszne rozgoryczenie nietylko w kołach 
spółdzielców wielkopolsko - pomorskich, 
ale również i w znacznym odłamie spół­
dzielczości w innych okręgach. Podda­
wano ją ostrej krytyce, m. in. na zebra­
niach plenarnych okręgów Związku. To 
też Rada Główna Związku musiała zda­
wać sobie sprawę z nastrojów, panują­
cych w szerokich kołach spółdzielczych, 
jeśli zdecydowała się na odwołanie na­
czelnego dyrektora.

Dalsze pozostanie p. Kierzkowskiego 
na tym stanowisku groziło bowiem roz­
łamem w Związku. Okręgi, które z po­
lityką p. Kierzkowskiego się nie zgadza­
ły, byłyby zapewne rychłej czy później 
odłączyły się i usamodzielniły.

Na szczęście Rada Główna wykazała 
poczucie odpowiedzialności za losy 
Związku i zrezygnowała ze współpracy p. 
Kierzkowskiego.

Przyjaciele jego wprawdzie nie próż­
nują i starają się obalić uchwałę o usu­
nięciu p. K., wysuwając przy tym pewne 
zastrzeżenia formalne co do prawomoc­
ności tej uchwały.

Wobec tych zakulisowych prób reak­
tywowania p. Kierzkowskiego spółdziel­
czość wielkopolska ma jedną tylko od­
powiedź: nie igrać z ogniom!

*
W prasie żydowskiej podniesiono la­

ment z powodu akcji represyjnej kół 
hitlerowskich w Gdańsku wobec Żydów. 
Przy sposobności wszakże Żydzi usiłują 
popchnąć sfery oficjalne polskie do czyn­
nej obrony Żydów, identyfikując intere­
sy żydowskie w Gdańsku z interesami 
polskimi. Prasa żydowska dopiero te­
raz, gdy dobrano się do skóry żydow­
skiej, dostrzegła, że Gdańsk jest zagro­
żony.

Dr Gliksman w żargonowym „Najes“ 
pisze m. i.:

„Gdyby w Gdańsku bito i plądrowano 
obywateli polskich nie-Żydów, to rozpo­
częłaby się wrzawa, w Polsce i na całym 
święcie."

Otóż, owszem. Bito przecież Polaków 
w Gdańsku. Wrzawy „na całym świę­
cie" — niestety, nic było. Szczególnie ze 
strony Żydów, mających przecież tak roz­
gałęzione wpływy w całym świecie, trud­
no się było doczekać sukursu w obronie 
słusznych praw Polski w Gdańsku. Nie 
mamy zresztą do nich z tego tytułu pre- 
tensyj.

Pretensje żydowskie jednak są zbyt 
nahalne. A już wyciąganie wniosków, że 
z powodu pobicia paru żydków w Gdań­
sku „cierpi powaga Polski", wydaja się 
śmieszne.

I śmieszne są także insynuacje pod 
adresem „kół endecko - antysemickich 
w Polsce", wmawiające tym kołom 
„Schadenfreude" z racji bicia Żydów w 
Gdańsku. Nic cieszymy się chociażby z 
tego względu, że wyrasta przed nami 
troska, by Żydzi, którzy niezbyt wygod­
nie mają się w Gdańsku, nie uważali 
ziem polskich za jedyne dla siebie schro­
nienie. Wolelibyśmy, by osiadali się 
tam, gdzie nie tryumfuje przykra dla 
nicti „metoda Przytyku".

Wyroki śmierci w Sowietach
Moskwa. (PAT) Według danych, 

jakie w dniu wczorajszym doszły do 
wiadomości korespondentów zagra­
nicznych, skazano na śmierć i roz­
strzelano w Sowietach .32 osoby.
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Przemyslawy I Godzimira
Księżyca: wschód 2,36, zachód 14,39 
Słońca: wschód 6,43, zachód 16,28 
Długość dnia 9 godzin 45 minut 
Faza: 4 dzień przed nowiem

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Józefa Błażejewskiego o godz. 

16 z kapl. cment. na Górczynie.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Zemsta nieto­
perza“.

Teatr Polski: Dziś — „Małżeństwo“.

Komunikat meteorologiczny
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

w znacznej części Polski panowała pogo­
da słoneczna. Jedynie na Pomorzu, Pod­
lasiu i miejscami na Polesiu było po­
chmurno. Temperatura o godz. 14 waha­
ła się w granicach od 9 st, na Podlasiu 
i Polesiu do 14 st. w dzielnicach zachod­
nich i środkowych. W górach i na Pod­
karpaciu wskutek wiatru halnego było 
znacznie cieplej (Kasprowy Wierch 9 st., 
Hala Gąsienicowa 13, Zakopane 18, Kra­
ków 16, Cieszyn 24). Rozległy obszar wy­
sokiego ciśnienia ze środkiem nad Rosją 
powoduje w dalszym ciągu napływ do 
Polski powietrza zwrotnikowo - konty­
nentalnego z południowego wschodu. De­
presja baromctryczna ze środkiem nad 
Zatoką Biskajską, posuwająca się powoli 
na wschód, nie wywiera jeszcze wpływu 
na pogodę w Polsce, lecz jedynie przy­
czyniła się do wzmożenia siły wiatru, co 
z kolei powoduje rozpogodzenia.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
30 hm.: Rano mglisto lub chmurno, w 
ciągu dnia pogodnie, o nieco większym 
zachmurzeniu w dzielnicach wschodnich 
i północnych. Po chłodnej nocy dniem 
ciepło. Wiatry z kierunków południowo- 
wschodnich — dolne umiarkowane, gór­
ne z szybkością 50 km/godz. Widzialność 
rankiem słaba, w ciągu dnia dobra.

Eksportacja zwłok śp. gen. 
Dowbora Muśnickiego

Lusowo. (Tel. wł.) Wczoraj po 
południu o godz. 16 odbyła się ekspor­
tacja zwłok śp. gen. Dowbora Muśnic­
kiego z dworu w Batorowie do kościo­
ła parafialnego w Lusowie. W cichej 
eksportacji, którą prowadził ks. prób. 
Czeszecki, wzięły udział dzieci Zmar­
łego oraz najbliżsi sąsiedzi i okoliczna 
ludność. Stosownie do życzenia śp. ge­
nerała Dowbora Muśnickiego na trum­
nie nie złożono wieńców.

Jak wiadomo, pogrzeb odbędzie się 
dziś przed południem o godz. 10 na 
cmentarzu parafialnym w Lusowie.

Sklepiki szkolne zakazane
W a r s z a w a. (Tel. wł.) Kuratoria 

szkolne wydały zakaz utrzymywania 
sklepików szkolnych, (w)

Z wojny chińsko-japońskiej
(Ciąg dalszy ze stronicy 1).

wiło wyprzeć Chińczyków z Si-Tau (w mią na froncie Chang-Tao. Równocze
zachodniej części Szanghaju), z Nan- 
Fau (poludn. część Szanghaju) oraz ze 
stanowisk obronnych w chińskiej dziel­
nicy położonej na południe od Su-Czeu.

Londyn. (PAT). Agencja Reuter 
donosi: Wczoraj podczas walk toczą­
cych się w sąsiedztwie międzynarodo­
wej koncesji Szanghaju, zostało zabi­
tych 3 żołnierzy brytyjskich i kilku­
nastu rannych. Dowódca sił brytyj­
skich Feifar Smoiiet połączył się na­
tychmiast telefonicznie z dowództwa­
mi chińskim i japońskim, żądając od 
obu stron poczynienia starań, aby 
tego rodzaju zajścia się nie powta­
rzały.

Z różnych frontów
T i e n t s i n. (PAT) Podczas gdy od­

działy japońskie kierują się na wschód 
prowincji Szansi przez przełęcz Nian- 
Tse-Kuan, którą przebyły w czwartek 
rano po tygodniach wędrówki, -wojska 
chińskie stawiają jeszcze opór na zbo­
czach górskich. Ataki japońskie skie­
rowane są głównie przeciwko wzgó­
rzom północnym na zachód od przełę­
czy Hsin-Men-Kou, gdzie silne pozycje 
chińskie zagradzają drogę do Ping- 
Ting. Pomimo trudności terenowych 
lotnictwo japońskie współpracuje z ar-

Córka fabrykanta 
żydowskiego komunistką
Wilno (Tel. wł.) Aresztowano dzia­

łaczkę lewicową, córkę fabrykanta wi­
leńskiego, Zacównę pod zarzutem agi­
tacji przeciwpaństwowej.

Bójka w bóżnicy
Warszawa. (Tel. wł.). W bóżni­

cy w Smorgoniach na krótko przed 
rozpoczęciem modłów rzeźnicy zażą­
dali od uprawiających tajny ubój ry­
tualny opuszczenia domu modlitwy.

Wynikła z tego zacięta bójka, 
podczas której 6 osób zostało poranio­
nych. Bójkę zlikwidowała policja, (w)

Zajście na granicy Korei
Tokio. (PAT). Agencja Domei do­

nosi: 40 żołnierzy sowieckich przekro­
czyło rzekę Tiumen, która stanowi 
granicę między Związkiem Sow. i Ko­
reą i ostrzeliwało straż pograniczną 
Napastnicy zostali odparci ogniem.

Burza w pustyni
Damaszek. (PAT). Burza szale­

jąca w pustyni na wschód od Damasz­
ku wyrządziła znowu szkody w rejo­
nie Dmeir, gdzie uległo zniszczeniu 150 
domów, wskutek czego 3 tys. osób po­
zostało bez dachu nad głową. Kanclerz 
króla Ibn Sauda, szeik Jusscf Jassin, 
który wyjechał do Bagdadu, musiał 
przerwać w nocy podróż wobec ulew­
nego deszczu. Wysoki komisariat fran­
cuski i rząd syryjski wydały zarządze­
nia celem przyjścia mu z pomocą.

śnie wojska japońskie, które wyruszy­
ły z północnej części Sansi, posuwają 
się powoli w górach Czin-Ku-Czan, zdo­
bywając w ataku kilka wzgórz na pół­
nocy w górnym biegu Iluto-Ho. Lotnicy 
japońscy zauważyli na brzegach pół­
nocnego biegu i bardziej na południe 
silne oddziały chińskie. Eskadra ja­
pońska bombardowała lotnisko w Tai- 
Juan niszcząc 3 samoloty chińskie i 
wzniecając pożar hangarów.

Tokio. (PAT) Komunikat dowódz­
twa wojsk japońskich w Chinach

Na froncie Szansi wojska japoń­
skie, posuwające się w kierunku Ta- 
Juanu, stolicy prowincji Szansi, zajęły 
Ping-Ting (30 km na południo-zachód 
od przesmyku Niano-Tse.

Front szanghajski: Wojska ja­
pońskie oczyściły obszar 10 km kw. na 
północny-zachód od dzielnicy między 
narodowej Szanghaju. Zajęta została 
stacja Nan-Siang na linii kolejowej 
Szanghaj—Nankin. Obecnie Japończy­
cy nacierają na przedmieścia chińskie 
Si-Tao na południe od rzeki Su-Czeu.

Tokio. (PAT) Agencja Domei do­
nosi, iż w Hongkongu znajduje się 70 
samolotów wykonanych w Anglii, któ­
re będą w najbliższych dniach przeka­
zane Chińczykom

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Ze Stów. Polsko - Jugosłowian 

skiego. Dancing odbędzie się dziś, dn. 
30 bm o godz. 20 w lokalach klubowych 
przy ul. Podgórnej nr 10. Wstęp bez­
płatny dla członków i wprowadzonych 
gości, Przygrywać będzie doborowa or­
kiestra jazzbandowa z Gdyni.

— * Wypadki przy pracy. Upadający 
ciężar zmiażdżył kość śródstopia 17-let- 
niemu Władysławowi Przybylskiemu z 
Lasku, zatrudnionemu w odlewni „Wic- 
pofana“ przy ul. Dąbrowskiego 81. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej przez po­
gotowie, Przybylskiego przewieziono do 
Szpitala Przemienienia Pańskiego.

Podczas pracy we własnym warsztacie 
tokarskim na ul. 27 Grudnia 5 odniósł 
zmiażdżenie przedramienia i ręki p. 
Franciszek Bąk. Pogotowie przewiozło 
p Bąka do szpitala miejskiego^

Podczas wykonywania jakichś prac e- 
lęklrotecbnicznycłi na Św. Marcinie 21 
poparzył się wczoraj po południu do­
tkliwie' 27-letni Stanisław Gomoliński. 
Pomocy lekarskiej udzieliło mu na sta 
cji pogotowie lekarskie.

Wczoraj o godzinie 20,40 wezwano Po­
gotowie Ratunkowe (66-66) na plac Dzia­
łowy 6. Podczas rąbania drzewa mie­
szkający tam Antoni Mikołajczak uciął 
się siekierą w prawą stopę i zranił się 
bardzo dotkliwie. Po nałożeniu opatrun­
ków tamujących krew, pozostawiono p 
M. w leczeniu domowym, (kl)

— * Rozpoznanie zwłok kobiety. W
Zakładzie Medycyny Sądowej w Pozna­
niu rozpoznano wczoraj zwłoki kobiety 
wyłowionej z Warty pod Umultowem. 
Jest to 35-lctnia Zofia Jankowska, która 
ostatnio mieszkała w Poznaniu. Zmarła 
tragicznie pochodziła z Jarocina i prze­
bywała w roku ubiegłym jako pacjentka 
w zakładzie psychiatrycznym w Kościa­
nie. Po zwolnieniu z zakładu utrzymy­

wała się u przygodnych znajomych, któ­
rzy dawali jej schronienie i wsparcie. 
Prawdopodobnie padla ona ofiarą wy­
padku. (kl)

Z ZIEMI KALISKIEJ
* SŁUPCA. (Wystawa huculska.) W 

Słupcy została zorganizowana w „So- 
kolni“ przez p. Zajączkowskiego Kazimie­
rza wystawa ludowych prac huculskich. 
Niektóre eksponaty ze względu na pra­
cowitość i piękne wykonanie godne są za­
interesowania i bliższej uwagi. Wśród wie­
lu eksponatów na wystawie spotkać można 
piękne i bogate kilimy, filety, firany, ka­
py, serwetki oraz rzeźby. — Wystawa 
trwać będzie do 1. XI. rb. włącznie. Wej­
ście bezpłatne.

— * KALISZ. (Ze Str. Naród.) W ponie­
działek, dnia 1 listopada, o godzinie 20-tej 
w sali Stron. Narodowego przy ul. Ba­
bina 8 odbędzie się ogólne zebranie kandy­
datów na członków Stronnictwa Narodo­
wego. Referat na temat „Front ludowy ‘ 
wygłosi p. Tadeusz Zieliński. Obecność 
wszystkich kandydatów na zebraniu obo­
wiązkowa.

— (Konferencja piekarzy.) W inspek­
toracie pracy ędbyła się konferencja 
między przedstawicielami pracodawców i 
pracowników piekarskich. Czeladnicy pie­
karscy wystąpili z wnioskiem o podpisa­
nie pierwszej umowy zbiorowej, w której 
żądają unormowania płac i podziału pie­
karni na kategorie. Konferencja nie dała 
rezultatów. Następną wyznaczono na dzień 
3 listopada rb.

— (Zmiana statutu.) Zawieszony swe-, 
go czasu Zaw. Związek Budowlany (P. P. 
S.) za działalność niezgodną ze statutem 
został obecnie ponownie zorganizowany i 
zalegalizowany przez Starostwo. Zmienio­
no również całkowicie statut związku.

— * KOŹMINEK. (Str. Nar.) W dniu 
31 bm. o godz, 13-tej w Koźminku odbę­
dzie się miesięczne zebranie członków 
Stronnictwa Narodowego. Referat na te­
mat „Kwestia żydowska w Polsce i jej roz­
wiązanie“ wygłosi p. Tadeusz Zieliński z 
Kalisza. Po zebraniu odbędzie się odprawa 
kierowników placówek obwodu Koźmi­
nek.

— * ZAGÓRÓW. (Aresztowanie naro­
dowców.) Za rozdawanie ulotek antyży­
dowskich przed sklepami żydowskimi 
zostali zabrani przez policje i osadzeni w 
areszcie członkowie Stronnictwa Narodo­
wego pp.: Józef Walerjańczyk ze wsi 
Szetlcwek i Antoni Buśkiewicz ze wsi
Trąbczyn.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Zamiast zapowiedzianej opery „Cyga­
neria“ odegraną zostanie dziś ciesząca 
się stałe wielkim powodzeniem operetka 
„Zemsta nietoperza“.

W niedzielę po południu „Ijola“ po 
cenach zniżonych. Z przedstawieniem 
tym, opera ta zejdzie na dłuższy czas z 
afisza.

W niedzielę wieczorem oczekiwana z 
wielkim zainteresowaniem nowość ope­
retkowa „Wieczna tęsknota“ Oskara Fe­
lisa z muzyką Fr. Grothego, w tłuma­
czeniu St. Roy‘a. W operetce tej udział 
biorą pierwsze siły naszego zespołu z no­
wo pozyskaną primadonną Mary Didur- 
Załuską na czele, która odtworzy główną 
postać w tej interesującej akcji. Reży­
seruje Maria Janowska - Kopczyńska — 
nowe dekoracje Z. Szpingiera. Dyryguje 
kapelm. Wiktor Buchwald.

Przy kupnie żądaj towaru 
z marką i firmą wytwórcy

Witold Bunikiewie»

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

62)
— My rządzimy światem, a nami 

kobiety — wyrecytował Lasocki i jął 
przedkładać, iż Broniśka doznaje zbyt 
wiele dowodów przyjaźni od pani Win- 
centowej, że polnym jest kwiatem, któ­
ry zdobi tylko ubogie grzędy i chaty 
oracze, a wśród palm i cyprysów wy­
dać się może pospolitym chwastem.

Próżne jednak były perswazje, bo 
zarówno Krasińska, jak i jej dwie to­
warzyszki prześcigały się w życzliwo­
ści dla pani Lasockiej.

Marcin niczego znów nie rozumiał, 
choć słuchał ciekawie i przytakiwał 
głową, a gdy damy zakończyły litanię, 
wybuchnął: — Do kroćset diabłów, Ja­
śnie Oświecone i Wielmożne Panie, nie 
róbcie ze mnie niemego kloca, bo już 
mi obrzydło być słupem soli na pustyni.

Tak zabawnym wydał się pan Mar­
cin w niespodzianym gniewie, że hra­
bina i jej towarzyszki zamiast obrazić 
się na niepolityczność męską poczęły 
przepraszać: — Złote słowa, panie Mar­
cinie, wypisać je należy na odrzwiach 
pałaców warszawskich.

— Bo jako Kolumb bez kompasu i 
gwiazd nawigował po oceanie, tak ja 
po tym mieście żegluję bez mowy.

Księżna Sapieżyna, towarzysząca

hrabinie Włncentowej, zadumała się 
na chwilę: — Wyciągam morał z na­
szego spotkania i tak czuję się wzru­
szona perorą pana Badeniego, że goto­
wani z nim uczynić wieczysty alians 
i tak jak on być niemą i głuchą na cu­
dzoziemszczyznę.

— I wołać jak on: Do kroćset mi­
liardów diabłów pielęgnujcie swój ję­
zyk, Polacy! — dodała pani Krasińska.

— Czarujący tryumwirat, — ode­
zwał się Piotr, — ale może trochę za- 
późno postanowiony, bo obojętne, jak 
rzezi konający człowiek.

— Piotr powraca ciągle do swego, — 
zapalił się Badeni i węszy wokół trupy.

Damy spojrzały na siebie zdziwio­
ne nieoczekiwanym desonansem.

— A gdzież są żywi? — spytała Sa­
pieżyna.

— W tych bocznych alejach ogrodu, 
z których w tej chwili jeszcze nie śmią 
się wychylić, ale niebawem dotrą tu­
taj i wezmą w swe posiadanie nie tyl­
ko ten ogród, ale kraj caiy.

— Nie lękam się takiej przemiany, 
— zawołała Sapieżyna, a zawtórowała 
jej pani Wincentowa.

— W domu swoim wzniosłam ołtarz 
ojczyźnie, a w nim podobiznę Naczel­
nika, którą codziennie wieńczę ziele­
nią i chcę być ołtarza tego kapłanką.

Łzy popłynęły ciurkiem z oczu Ba­
deniego. — Jaśnie Oświecona i Jaśnie 
Wielmożna, najcudniejsze nasze anio­
ły! Dozwólcie w tej świątyni być za- 
chry sliauem, bo mi serce mdleje na

samo przypuszczenie, że dawna po­
czciwość zagości na ziemi.

— Nie znajdziesz jej WPan w Pa­
ryżu, — dorzuciła Sapieżyna, — a gdy­
bym nie wróciła, dopiero co z tej Mekki 
Polaków, nie wierzyłabym, że tam tyl­
ko pieniądz bogiem, a łapczywość na 
złoto zaćmiewa wszystkie zmysły.

— A właśnie pan Piotr chce roz­
mnożyć taką samą szarańczę, gorszą 
od najgorszych plag, bo pragnącą od­
jeść się i nasycić za wszystkie poprzed­
nie pokolenia, — narzekał Marcin, 
mocno przejęty sprawą z dzierżawca­
mi księcia z Pod Blachy, którzy uchy­
lali się od płacenia czynszów i rujno­
wali pańską fortunę.

Nad Saski Ogród wyszedł złoty księ­
życ i zapatrzył się w aleje pełne ludzi. 
W zaroślach odezwała się wdzięcznie 
gitara, a wraz z tym dźwiękiem popły­
nęła słodka nuta:
Miłości, o bożku dzielny,
Czuje cię każdy śmiertelny.
Ty wszystkie serca zdobędziesz,
Byłeś w nich, jesteś lub będziesz.

Uciekasz, czy gonisz kogo,
Czy głaszczesz, czy dręczysz srogo,
Słodkie są zawsze twe rany,
I przetoś wszędzie żądany.
Tryumf bożka miłości nad wszyst­

kimi sprawami świata! Tryumfatorzy 
idą. Baczność, serca kobiece, bo grozi 
słodkie omdlenie! — zawołał pan Mar­
cin na widok kilku młodzieńców, odzia­

nych w zielone fraczki. Przewodni­
czył im hałaburdnik Ostrowski, mi­
zdrząc się do kobiet i rzucając na 
wszystkie strony zabójcze spojrzenia.

Eleganci posługiwali się między so­
bą francuszczyzną, pełną błędów i fa­
brykowanych z polskiego słów, ale ce­
lem odróżnienia się od patriotycznych 
stangretów i lokajów gwałcili język 
Boileau'a nadwiślańskimi barbaryz- 
mami.

— Durnie! — bąknął Piotr, gdy 
przechodzili mimo, składając powłó­
czyste ukłony.

— Qui est le dureń? Excusez Mes­
dames, że gbur ten wytłumaczy zna­
czenie słów, które rzucił przed chwilą.

— Z ochotą wytłumaczę, — rzekł 
Piotr, oddalając się o kilkanaście kro­
ków od towarzystwa.

— Qui est le dureń? — powtórzył 
zielony frak, zaperzony jak indor.

— Naturalnie, że Waćpan dureń 
kwadratowy...

— Jak śmiesz, — zawołał Ostrow­
ski, zamierzając się, aby wyciąć Lasoc­
kiemu policzek, podczas gdy dwóch 
elegantów chwyciło pana Piotra za ra­
miona, pragnąc go ubezwładnić.

— Nie dopuść pan do awantury, na 
miłość Boską, panie Marcinie, — bła­
gały wylęknione damy.

Lecz Badeni nie ruszył się z miej­
sca. — Przecież to Lasocki, da sobie 
radę z fircykami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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0 Julii Woykowskiej
Z posiedzenia Tow. Miłośników 

m. Poznania
W ub. piętek o godz. 19 odbyło się 

w ratuszu, w sali Rady Miejskiej ze­
branie Towarzystwa Miłośników m. 
Poznania. P. mgr M. Frelkiewiczówna 
wygłosiła na nim referat pt. „Nie­
szczęsna Julia Molińska-Woykowska“.

Prelegentka naszkicowała interesu­
jącą postać bojowniczki postępu, kre­
śląc jej życiorys i charakteryzując pra­
cę na terenie Poznania w latach czter­
dziestych ubiegłego wieku. Uzdolnio­
na literatka, po nieudałej próbie zało­
żenia tu pensji dla panien, poświęciła 
się z zapałem pracy piśmienniczej. 
Bardzo pochlebnie oceniła prelegentka 
pierwsze próby poetyckie Julii Moliń- 
skiej — pieśni na tematach ludowych 
oparte.

Wspólne poglądy liberalne, postę­
powe, demokratyczne zrodziły przy­
jaźń a później dozgonną miłość między 
Julią i Antonim Woykowskim, uzdol­
nionym muzykiem i pełnym tempera­
mentu publicystą. Prowadzone przez 
to małżeństwo (prelegentka zatrzyma­
ła się dłużej nad zagadnieniem, czy 
małżeńskie związki między Woykow- 
skimi były prawne i legalne) w latach 
1841—44 pismo „Tygodnik Literacki“ 
stało się ośrodkiem myśli postępowej, 
a przyczyniło się do poważnego poru­
szenia — a często zgorszenia — opinii 
poznańskiej.

Łatwowierność, dobroczynność i 
niezbyt rozsądna gospodarka doprowa­
dziły szybko Woykowskich do ruiny 
finansowej; majątek odziedziczony po 
rodzicach szybko stopniał i pismo trze­
ba było zlikwidować. Nowy spadek 
pozwolił im odbudować warsztat pra­
cy, nabyć drukarnię i księgarnię wy­
dawniczą. Wydawane tu elementarze, 
popularne dziełka dla ludu są nieza­
przeczoną i ważną pozycją Woykow­
skich w pracy społeczno - narodowej. 
Ale i te przedsięwzięcia nie ustaliły ich 
sytuacji materialnej. Po śmierci męża 
Julia Woykowska znalazła się w trud­
nych opałach finansowych. Śmierć u- 
kochanego człowieka wprawiła ją przy 
tym w psychiczną depresję. Tułała się 
jeszcze po świecie, wyjechała z Pozna­
nia do Trzemeszna, później do Wrocła­
wia, gdzie w zupełnej nędzy, z objawa­
mi obłąkania zmarła 9 sierpnia 1851, 
licząc zaledwie lat 35.

Bardzo starannie opracowany refe­
rat przyjęty został gorącymi oklaskami.

W wolnych głosach poruszono kil­
ka spraw dotyczących estetyki miasta 
oraz regulacji ruchu ulicznego, (tk)

Czytajcie i abonujcie
„«Ilustrację Polską“!

0 nieznanych zasługach Wielkopolan
mówi najnowsze dzieło ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO

„Warta nad Wartą”
Dziełem tym zasłużył sobie Nowaczyński na najwyższą wdzięczność serc Wielkopolan. 

Wydanie książki pod każdym względem wytworne, ozdobione 2?. jniąja ami ®°”a
Prauzińskiego i kolorową okładką kompozycji Wita Gawęckiego, obejmuje 2 .. . *
Cena zł 4.50 (z przesyłką pocztową poleconą zł 5.30). Do nabycia w administracji pisma 
naszego oraz we wszystkich księgarniach.

Samochód najechał 
na gromadę robotników
Berlin. (PAT) W pobliżu Pocz­

damu samochód osobowy najechał we 
mgle na kolumnę robotników, zaję­
tych przy robotach ziemnych. Trzech 
robotników poniosło śmierć na miej­
scu, zaś trzech ciężko rannych prze­
wieziono do szpitala.

SPORT
Hokej na Sodzie

Reprezentacja Berlina grać będzie w 
Pradze 3 listopada z LTC, a następnego 
dnia z reprezentacją krajową.

Wyjazd reprezentacji Śląska, na trzy 
spotkania w dniach 1 do 3 listopada do 
Berlina został w piątek rano przez 
PZIIL odwołany. Podobno odwołanie 
nastąpiło na skutek tarć w zarządzie 
związku, które wywołały nawet ustąpie­
nie prezesa PZHL, konsula Kurnickiego.

(Pat.)

Lekka atietyka
Mistrzostwa Europy odbędą się osta­

tecznie w Paryżu w dniach 3 do 5 wrze­
śnia 1938 roku.

Hełiasz znajduje się podobno w do­
brej formie: w ula. tygodniu rzucił on 
dyskiem na trzech kolejnych pokazach 
dla zawodników belgijskich ponad 47 m. 
przy czym jeden z jego rzutów wynosił 
48.53 m.

Piłka nożna
Cracovia zwróciła się do AKS z pro­

pozycją rozegrania w dniach 21 i "28 
listopada rb. (po zakończeniu sezonu li­
gowego) dwóch spotkań o moralny tytuł 
mistrza Polski, bez względu na to, która 
z tych drużyn zdobędzie mistrzostwo ligi. 
Pierwsze spotkanie odbyłoby się w Cho­
rzowie, drugie w Krakowie. ÁKS pro­
pozycję tę przyjął.

Reprezentację ligi polskiej spotkała 
niezwykła przygoda. Mianowicie wszyst­
kie hotele w Lille zarezerwowano dla 
uczestników kongresu radykałów i dru­
żyna polska znalazła się bez pomieszcze­
nia. Związek francuski umieścił wobec 
tego Polaków w oddalonym o 15 kilome­
trów Tournai na terenie Belgii. Ponie­
waż w Lille przygotowane są rozmaite 
przyjęcia, drużyna polska będzie musia-

la za każdym razem przekraczać granicę 
belgijsko - francuską. (Pat.)

Zapaśnictwo
Mistrzostwa Europy w walce wolno- 

amerykańskiej rozpoczęte zostały w pią­
tek w Monachium przy udziale zawodni­
ków z 12 państw. Jedyny Polak Drzy­
mała (w. średnia) przegrał pierwszą wal­
kę z Koestnerem. (n)

recenzje kinowe
Kino „Słońce“ wyświetla film pt. 

„Tajemnice żółtego miasta“. Wobec za­
wieruchy wojennej na Dalekim Wscho­
dzie nabierają specjalnej aktualności fil- 
mv osnute na tematach chińskich. Psy­
chika Chińczyków jest dla nas wielką 
tajemnicą; trudno jest zrozumieć, co tai 
się za spokojną, opanowaną maską, za 
zdawkowym półuśmieszkiem, za powol­
nymi ruchami wschodniego dżentelmena. 
Scenariusz filmu przedstawia walkę mło­
dego Anglika, dążącego do wykrycia ta­
jemnicy, kto i w jaki sposób pomaga 
groźnemu bandycie generałowi Ling, kto 
dostarcza mu broni i amunicji. Walka 
ta połączona jest, oczywiście, z licznymi 
niebezpieczeństwami, albowiem gen. 
Ling jest wrogiem groźnym i czujnym. 
Atmosfera czyhającego zewsząd niebez­
pieczeństwa podnieca i trzyma w napię­
ciu uwagę widza. Postać bohatera, mło­
dego człowieka, z pozoru bardzo lekko­
myślnego, pijącego i bawiącego się nie­
frasobliwie w chińskich spelunkach, ale 
w gruncie rzeczy działającego nader 
zręcznie i rozważnie, gra młody aktor 
Griffith Jones. Inkiszynow jest specjalh 
stą od przedstawiania podstępnych i 
obłudnych Azjatów. Akcja sensacyjnego 
filmu toczy się interesująco i zniewala 
uwagę do nieustannego napięcia.

W nadprogramie — tygodnik PAT-a.
(ver)

Kino „Wilsona“ wyświetla film polski 
pt. „Ty, co w Ostrej świecisz Bramie“. 
Do nakręcenia tego filmu prawdopodob­
nie zachęcił jego twórców sukces filmu 
„Pod Twoją Obronę“. Ten sam motyw 
przewodni, opiewający moc wielkiej wia­
ry. odgrywa w obu tych filmach zasad­
niczą rolę. Film wykonano starannie. 
W rolach głównych: Maria Bogda, Cy­
bulski, Żelichowska i Stępowski. Film 
ten posiada duże walory dydaktyczne.

(Sza)
Kino „Tęcza • Wilda“ wyświetla film 

niemiecki pt. „Allotria“. Pyszna kome­
dyjka., inteligentnie wyreżyserowana 
przez Willy Forsta. Tempo ma żywe, 
dialog dowcipny, intryga zręcznie zawią­

zana. Obsada filmu pierwszorzędna! 
ładna i elegancka Renata Müller (nie­
dawno zmarła), znana nam dobrze x 
czasów filmu niemego Jeny Jugo, AdoH 
Wohlbrück i Heinz Riihmann. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 29 października 1937

Dewizy:
trans, sprzed. kup.

Belgia 89,40 89,58 89,22
Berlin 212,97 212,11
Gdańsk 100,20 99,80
Amsterdam 292,70 293,42 291,98 .
Kopenhaga —,— 117.44 116,86
Londyn 26,25 26,32 26.18
Nowy Jork czek 5.28% 5,30 5,2 (%
Nowy Jork kabel 5,29 5,30% 5,27%
Oslo 132,23 131,57
Paryż 17,85 18,05 17,56
Praga 18,51 18,56 18,46 -
ztokholm 135,35 135,68 135,02
Zurych 122,10 122,40 121,80
Wiedeń —99.20 98,80
Mediolan —,— 27,96 27,76
Helsinki 11,59 11,62 11,06
Montreal —,— 5,29% 5,27%
Tel Aviv —26,32 26,18

Tendencja nieco mocniejsza.
Waluty:

sprzed. kup.
89.15 

5,26% 
5,26%

291.70
17,55

121,60
26.16
99.50
16.50

116,60
131,25
134.70
21,00
11,20

115,00
121,00
97,00
25,90

Belgi belgijskie . 89,58
Dolary amerykańskie 5,29
Dolary kanadyjskie 5,29
Floreny holenderskie 293,42 
Franki francuskie 18,05
Franki szwajcarskie 122,40
Funty angieiskie 26,32
Guldeny gdańskie 100,20
Korony czeskie 17,50
Korony duńskie 117,44
Korony norweskie 132,23
Korony szwedzkie 135,68
Liry włoskie 21,60
Marki fińskie 11,62
Marki niemieckie 121,00
Marki niem. srebrne 127,00
Szylingi austriackie 98,00
Tel Aviv 26,20

Obligacje I papiery wartościowe:
Pożyczka wewnętrzna 55,00—55,25
Pożyczka inwestycyjna I em. 68,50

serie nie notowane.
Pożyczka inwestycyjna II em. 69,75

serie nie notowane
Pożyczka konwersyjna ~ 62.00
Pożyczka prom, dolarowa 38,50—39,25 
Pożyczka konsolidacyjna 59,13—59,25

w drobnych 58,75—58,80
Ziemskie seria 5 54,25—54,00
Pożyczka kolejowa 60,00

Tendencja dla pożyczek nieco mocniej­
sza, dla listów utrzymana.

AIcC jG 5
Bank Polski 107,00
Cukier 33,00
Węgiel 23,25—23,00
Lilpop 50,40
Ostrowiec 25,00
Starachowice 30,75
Ilaberbusch 41,00

Tendencja nieco mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
1. w, t, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

14amowy itnilinnetr 50 groszy

Znak oferty napraykład: n 2395. z 21 025, d 1611 
i t d.. = 1 eło wo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,46.

KAWY |
od zł 1,50 do 3,40 za ’/« kg ♦HERBATY I
od zł 4,- do 7,80 za 'lt kg • 

poleca

St. MIlachowsRi?
Fr. Ratajczaka 40 I 

Nowoczesna
Palarnia kawy • 
na miejscu.

Tol. 16-04 Rok zał. 1904 ’
«■■■■■» • • «■■■■» « • «HM» • • HBMH • • —» •

Pr 33661-43.73

1.

Kupię
amienice wpłaty 120 000,— Ofer- 
r Kurier Poznański zdg 41 201

Willę
ogrodem w Żabikowie sprzedam. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 41 180

Willę
w Poznaniu blisko tr.mwa.iu ku­
pi emeryt. Dokładne oferty z 
bliższym opisem do Kuriera Po­
znańskiego zdg 40 857

Kamienicę
kupię. Wplata gotówka 80 000.— 
Wyczerpujące oferty Kurier Po­
znański zdg 40 813

OSOBISTE

Lampki
na groby, znicze i świece poleca 
najtaniej Drogeria Sanitas, Fe­
liks Hybsz, 3 Maja 6,

Pg 33 823-43,4

Edith Ca veil
chryzantemy w odmianach

Sauera
Ratajczaka 33. zdr 41 611

Sprzedam
tanio maszynę do szycia jak no­
wą. Marsz. Focha 81, m. 20.

zdg 41 104

Tanio jesienno-zimowe
materiały męskie 
bielskie w naj- 
lepszych gatun-

'sjOft-.'tBz kach w najmod-¡SfflPjaH niejszych kolo-»Jk. _ JLSwl* r-ach i deseniachpoleca
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 1920. piętro 
hurt — detal. 700 deseni na skła­
dzie. Pp 1242-40.61

Samochód
Ford limuzyna dwudrzwiowa ory­
ginalna karoseria, dobry stan — 
mało używany okazyjnie sprze­
dam. Oferty Kurier Poznański

zdg 41 080

Kolonialkę
sprzedam korzystnie, powód cho­
roba. Adres Kurier Poznański

zdg 41 198

Okazyjnie
20 kamieni litograficznych na 
sprzedaż. Oferty Kurier Poznań­
ski, Poznań ng 52 049

Skład
kolonialny pełnym łregu. Adres 
Kurier Poznański, zdg 40 796

Restauracja
w pełnym biegu bezkonkurencyj­
na zaraz na sprzedaż. Adres 
wskaże Kurier Poznański

zdg 41 006

Restauracja
rzeźnictwem. budynki masywne, 
12 mórg własnej, 6 dzierżawcy, 
piekne położenie, wieś letniskowa 
zaraz sprzedam ewntl, zamienię 
miasto. Andrzejewski. Warto- 
sław, pow. Szamotuły.

zdg 40 315

Pokój
Wszystkich Świętych 6 — 8 

zdg 40 892

23. ROZMAITE

Ekspresdruk z
Zalachowski, Grudnia 5. drukuje 
szybko, tanio. dr 24 161

□głoszenia do 30 stów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
ibliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Stuiba domowa

Poszukuję
josady do wszystkiego. Oferty 
Kurier Poznański zdg 40 853

Dziewczyna
uczciwa gotowaniem szuka posa­
dy. Oferty Kurier Poznański

zdg 4ó 824

Kucharka
dużego domu poszukuje posady 
od 1. Oferty Kurier Poznański 

zdg 40 899

Dziewczyna
z gotowaniem, dobrymi świadec­
twami szuka pracy do wszystkie­
go. Oferty do Kuriera Poznań­
skiego zdg 41 128

Gosposia
poszukuje samodzielnej posady 
do restauracji. Oferty Kurier Po­
znański zdg 41 093

Samodzielna
dobre gotowanie, sumienna, świa­
dectwa pierwszorzędne poszuku­
je posady w lepszym domu. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 41 033

Inni
Przedstawicielstwo

przyjmę, mam duża składnice w 
miejscu. Oferty do Kuriera Po­
znańskiego zdg 40 818

Dziewczyna
lat 21, Malopolanka szuka, posa­
dy z gotowaniem u solidnych 
państwa z prowincji od 1. 10. 
ewentualnie 15. 11. Zgłoszenia 
Agentura Kuriera Poznańskiego, 
Wronki. ng 52 046

Chciałbym
znaleśó dom, ciepłą strawę, za 
każda prace. Mam maturę gimn. 
praktykę nauczycielską, znajo­
mość języków, (trochę rzeźbiarz, 
prawnik), uczciwe serce i głód 
pracy rzetelnej. Łaskawe zgło­
szenia Kurier Poznański

zdg 39 864

Panienka
umiejącą szyć, haftować szuka 
posady do składu lub dzieci. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 40 765

Początkująca
stenotypistka pisząca na maszy­
nie poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia do Kuriera Poznań­
skiego zdg 40 806Biurowa

z prowincji z praktyką, znająca 
wszelkie prace biurowe oraz pi­
sanie maszyną. Oferty Kurier 
Poznański zdg 40 817

IgT 31. ROZRYWKA

Znaczki tramwajowe
Wypożyczalnie książek Kocha 50, 
Podgórna 10, Dąbrowskiego 8,
Wilak. p 1331

Szofer
mechanik kaucja szuka posady, 
stróżostwa. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 40 819
Radioaparaty 

najkorzystniejsze raty 
lampy

części radiowe najtaniej tylko
Radiomechanika

Marcina 25. dr 24 597

Biegła
podręczna do krawieczyzny szu­
ka posady .Oferty Kurier Pozn. 

zdg 40 915

Wychowawczyni-
nauczycielka

rutynowana, prawo nauczania po­
szukuje posady do dzieci od 5—10 
lat. Muzyka, francuki. niemiecki 
bez konwersacji. świadectwa
bardzo dobre. Łaskawe zgłosze­
nia St. Okuljar. żywiec.

zdg 41 190

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi czpsto nowy. Ta­
nie kapelusze na składzie. Pol­
ska wytwórnia kapeluszy 27-go 
Grudnia 2 podwórze.

zdg 35 022-3

Przedpłata w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
---------------------------domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10, kwartalnie zł 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5,00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonycb numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia _ . . .rzy
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 
drugiej (lub.trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznymi 200 gr 

oU 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20’A nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10.45, większe dłużej wedłngi możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tym 5 nagłówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną conzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr 209-149.
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